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Te l<>graficzRe wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
W r o c ł a w ,  16. Stycznia. — Według listów prywatnych 

z Warszawy, znów sąd wojenny skazał 11 akademików w sołdaty

d° przeznacZonym jest na nuncyusza do
Petersburga i że papież życzy sobie, aby nuncusz przebywał czę
ścią w Petersburgu, częścią w Warszawie i Wilnie.

B e r l in  17. Stycznia. — Ministerstwo sprawiedliwości. Dotych
czasowy sędzia powiatowy S c h n e c k  w Raciborzu zos a 
obrońcą prawa w obwodzie sądu apelacyjnego w Ha i • .
ryuszem w tymże departamencie z przeznaczeniem mu na mie 
Halberstadu. __ ____________

B e r l i n  16 Stycznia. — Najj. Pan słuchał dziś referatów m inistra 
wojny i jeneraln porucznika Mannteuffla, następnie przyjmował jenerała
feldmarszałka barona Wrangla. .

 Na posiedzeniu dzisiejszem zajmowała się izba deputowanych
rugami. W ogóle przetrząśnięto 120 wyborów. . .

— Frakcye w izbie deputowanych bardzo czynnie się zajmują uzu
p e łn ia n ie m  sw o ich  szeregów . S zczeg ó ln ie j s t ro n n ic tw o  k o n s ty tu c y jn e  
s t a r a  się wzmocnić i podobno udało mu się przeciągnąć na swoją stronę 
kilku członków ze stronnictwa postępowego. Toż stronnictwo liczy je
szcze na przejście do siebie frakcyi H arkorta, k tóra dotąd jeszcze się 
nieco opiera. W ybór prezesa waży się między dep. Grabowem i Wałde- 
kiem. Postępowcy chcieliby mieć ostatniego na krześle prezesos uern,
lubo dobrze w iedzą, iż wybór tak i niepodobałby się u g^T- ,

-  W Tylży wybrano w d. 14. b. m. w miejsce pana Howerbeka dru
karza P o s ta  należącego do s tro n n ic tw a p o s tę p o w e g o ito g o sa m i 173
przeciw 99 które ostatnie otrzymał dziedzic B iam er Lrnsburg.

M ai b o r u  14 Stycznia. -  Sześć kamienic z tylnemi zabudowa
niami około zamku spaliło się dzisiaj. Niebezpieczeństwo większe nie 
zagraża. Gdańska straż ogniowa najwięcej się przyczyniła do przytłu-

ftrólcstwo Polskie.
W a r s z a w a .  9 Stycznia. — Mamy więc nowego arcypasterza. Wczo

rajszy D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  doniósł urzędowo, że papież prekoni- 
zowal 6 t. m. księdza Felińskiego na arcybiskupa warszawskiego. Ks. 
Feliński nie jest wprawdzie dobrze znany w kraju , lecz osoby bliżej go 
znające opowiadają o wielkiej jego pobożności i szlachetności duszy; 
a kraj spodziewa się, że postępowaniem swojem dowiedzie, iz godnym 
jest stanąć w rzędzie dygnitarzy kościoła katolicko-chrzesciansk,ego 
T r l c e 4 którzy bronili wytrwale wiary i narodu Znane . . . F *  
skich z zasług i cierpień dla kraju; cnoty matki ,  k tó rą pizes < ‘
więzieniem i wygnaniem na Syberyę; piękny przykład poprzedni 
Fijałkowskiego i Białobrzeskiego; ufność narodu ; wzniosłość obowiązku 
do jakiego został powołany: wszystko to każe się spodziewać, iz ks Fe
liński wejdzie na drogę prawdziwą i niedozwoli robie z siebie narzędzia, 
rządu rosyjskiego ku zniewadze kościoła krzywdzie narodu. W trudnej 
niezmiernie chwili obejmuje ks. Feliński godności arcypasterza; lecz im 
trudniejsze jest położenie, tem większa zasługa, jeżeli wytrwa w kierunku 
wytkniętym przez Fijałkowskiego i Białobrzeskiego, jeżeli pójdzie sia
dem tych ludzi, którzy aż do męczeństwa bronili praw kościoła i kraju. 
Sprawa uciśnionego narodu jest ściśle złączona ze sprawą kościoła kato
licko - chrześciańskiego. Kto rozłączy duchowieństwo od narodu, kto 
po wypadkach które naród krwią oblały i podniosły go moralnie, zechce 
uległością bezwarunkową rządowi rosyjskiemu prowadzić sprawę -  ten 
kościołowi i narodowi zada cios bolesny. ks. łelińskiego, nienia
innej drogi, prócz tej k tórą szli jego poprzednicy; nią pójść powinien, 
od razu wstąpić na nią obowiązany, inaczej postępując poda rękę po
mocną owemu bezprawiu i gwałtowi, który chce stłumić wszelką siłę 
m oralną, a z duchowieństwa chce zrobić sługę i narzędzie do gnębienia 
narodu i kościół rządzić samowolnie przez ukazy. .

Drugą ważną wiadomością jest postanowienie rządu, otwarcie zu t. 
m. szkól i zakładów naukowych, zamkniętych bez powodu przed ośmiu 
miesiącami. Otwarte być m ają z pewnemi modyfikacyami, zastosowa-

nemi do nowej ustawy jaka ma wyjść o reorganizacyi szkół. Otwarcie 
szkół było bardzo potrzebnem i dobrze zostało przyjęte, ale daleko 
niei byłoby przyjętem otwarcie z ogłoszeniem nowej ustawy, ktoraby za- 
S o w a ł a  warunek szanowania narodowości polskiej. Niepojmujemy 
dla czego nie otwierają akademii medycznej i narażają młodziez na stratę 
czasu. — Lecz rząd dotąd niezmierni swego postępowania , dotąd jeszcze 
nie zwrócił się ani krokiem z drogi gwałtów samowolnosci, nie widzi je
szcze że ucisk i represya narodowości nie łam ie jej, tylko podkopuje 
wszelką podstawę rządu. Jak  daw niej, tak  i teraz prześladują i obra
żała naród. Otwarcie tea tru  należy do owych obrażających, a wielce 
nietaktownych kroków rządu. Bez rozlepienia afiszów po rogach teatr
został otwarty dnia 7 Stycznia. Publiczność do teat™ ^ ^ n a ś c i e  ko* 
i koszarz. Prawie cała publiczność była w m undurach, kilkanaście ko 
biet Bosyanek ciemno ubranych, a tylko k ilk a , pomiędzy niemi panny 
Kruzenstern, wystąpiły w jasnych świetnych sukniach. Aktorowie ule
gając przymusowi, ledwo siły znaleźli na odegranie swoich roi. Ani je
den Polak nie był w teatrze, gdyż tylko kilkanaście osob z polskiemi 
nazwiskami tam obecnych, straciło dawno charakter Polakow. Naród, 
który m ordują, którem u nawet modlić się za kraj nie pozwalają, nie 
może chodzić do teatru. Najniższe warstwy ludności warszawskiej usły
szawszy o otwarciu teatru  przy zamkniętych kościołach, i o staraniach 
rządu w celu zapełnienia tea tru , z oburzeniem odepchnęły podszepty 
c h c ą c y c h  ich uwieść do iścia do teatru. Wyborny to lud , zaprawdę dzi. 
wnie wyrobione w jego duszy instynkta szlachetności i bezinteresowności. 
Wczorajsze przedstawienie zwabiło jeszcze mniejszą i to wyłącznie p ra
wie policyjno- rosyjską publiczność. Otwarcie teatru  dla takiej publi
czności po licznych staraniaeh sprowadzenia ludności polskiej, jest no- 
wem skompromitowaniem rządu i dowodem słabości władz rosyjskich.

P an  Kruzenstern, rozkazał urzędnikom komisyi spraw wewnętrz
nych zgolić wąsy i nosić wysokie kapelusze, albo czapki z gwiazdkami. 
Noszenie niskich kapeluszy, uważa p. Kruzenstern za demonstracyę. 
Jakże łatwo demonstrować przy takiej przenikliwości ministrów i po- 
chopności uważania lada bagatelki za demonstracyę. Nogawki w cho
lewach, pętlica u surduta, wstążka u kapelusza — wszystko jest demon- 
stracyą. Jakże to łatwo kwestya odzieży nabiera politycznego znaczenia 
przez nierozsądne prześladowanie. Należało przynajmniej zostawić swo
bodę ubierania się jak  się każdemu podoba. Tak daleko posuwać ogra
niczenie wolności indywidualnej, aby zakazywać lub nakazywać kroj su
kien jest nierozsądkiem.

Na ulicach jesteśmy świadkami licznych scen pacyfikacyjnych w ro 
zumieniu p. Liidersa i jego towarzyszy. Wczoraj polieyant zapytał wie
śniaka wiozącego drzewo: dokąd je wiezie? A co tobie do tego? — od
powiedział wieśniak, a polieyant na to w twarz go uderzył. Wieśniak 
oddał policzek. -  rozległ się świst piszczałki i jak w melodramie sza
tani, Zbiegli się na jej odgłos policyanci, i broniącego się wieśniaka, 
związali, drzewo mu zabrali a jego do kozy odprowadzili. — Na innej 
ulicy, widzieliśmy wyrobnika odprowadzanego do więzienia sądu wo
jennego za to, że się wyraził przeciw święceniu świąt Bożego Narodzenie 
według rosyjskiego kalendarza. Denuucyacyi mnóstwo i zawsze uwa
żane są za zupełny dowód. Na zasadzie denuucyacyi jenerał Roznow na
lega o przyznanie się do prawdy, a prawdzie uniewinniającej człowieka 
nie chce wierzyć.

Niewierny za co p. Bogdański, Grajnert, Adolf Werner, Widucho- 
wski Górski, Moro dymisyonowany oficer, Szyszkowski stypendysta, 
Diakowsld lakiernik, Kozicki pisarz pocztowy, ostatni czterej w Zwie
rzyńcu • ksiądz w Prasznyskim i wielu innych zostali aresztowani; ale 
domyślamy się, że na zasadzie równie jak  wiele innych bezzasadnych 
i fałszywych denuncyacyj. Przy takiem postępowaniu tajnej^ policyi, 
kraj nigdy uspokojonym być nie może, a więzienia zawsze będą zapeł
nionemu W Kownie na początku Grudnia, wojsko i policya batam i 
i kolbami roztrącała ludność i ran iła  wielu ludzi. Zaaresztowano także 
pewną liczbę osób, pomiędzy któremi wymieniają m arszałka Żylińskiego, 
dwóch braci Tomaszewskich, Korsunia i Owsianego. Na Litwie podpi
sywano adres do cesarza; wiadomość o adresie skłoniła rząd do zam
knięcia sejmików i zawieszenia wyborów powiatowych. Rząd nic me 
chce wiedzieć o potrzebach i żądaniach ludności i takim  sposobem pcha 
ich koniecznie do szukania na innej drodze zaspokojenia życzeń i potrzeb.



Tam tylko rząd nie działa rewolucyjnie, gdzie wyprzedza słuszne żądania 
ludności i umie rozwijającym się potrzebom wcześnie danemiinstytucyami 
czynić zadość. Cz.

— Rząd rosyjski przymusowem otwarciem teatru przy zamkniętych 
szkołach i kościołach, przy powszechnej w kraju żałobie, przy przepeł
nionych więzieniach, przy zakazach zbierania się kilku sąsiadów na po
ufną pogadankę, przy internowaniu całego narodu w swych domach, 
dodał do tysiącznych nowy dowód swej sainowolności, a zarazem swego 
nierozsądku; okazał jaką drogą chciałby naród prowadzić, drogą, którą 
go pchano tutaj za czasów mikołajewskich, aby się bawił i tonął w zby
tku, lecz aby broń Boże nie uczył się, nie wierzył, nie kochał i nie miał 
nadziei! Zapisujemy tu  fakt dla h isto ry i, że dnia 7. Stycznia 1862 r., 
w czasie zamknięcia katolickich kościołów i synagog starozakonnych, 
z rozkazu rządu rosyjskiego, grano w teatrze operę »Bravo.«

Afisze były drukowane bez dawniejszego z góry zaczęcia: »za po
zwoleniem zwierzchnością rozlepianemi nie były, ale rozdano je po 
wszystkich sklepach, kawiarniach i szynkach. W teatrze było kilkaset 
osób, samych prawie oficerów. Rosyanin, który sam relacyę zdawał, 
mówił, że cały tea tr napełniony samemi mundurami wojskowymi. Z cy
wilnych było kilkunastu Rosyan. Nie byli nawet wyżsi urzędnicy pol
skiego rodu, jak  np. pp. Hube, Enoch i t. d. Za to policmajster P ił- 
sudzki odznaczał się niezwykłą uprzejmością, kazał wychodzącym da
wać ognia do latarek , a niemających latarek kazał odprowadzać żołnie
rzom do domu. Teatr strategicznie był obstawiony wojskiem, wewnątrz 
było 80 milicyantów na służbie w mundurach i 80milicyantów bez mun
durów z blachami policyjnemi pod surdutem.

Aktorzy grali nędznie, nie jednemu z nich dusza pękała z boleści, 
a widzowie nawet niezdolni byli czuć tego.

Od czasów cara P io tra , który cywilizacyę Rosyi zasadzał na obcię
ciu bród i sukien , rząd rosyjski szczególną zwraca baczność na suknie, 
brody i wąsy, większą nierównie, niż na moralną stronę człowieka. 
W takim lub owakim kroju sukni widzi oznakę wierności dla tronu lub 
objaw buntu. Najwyżsi urzędnicy za jeden z ważnych obowiązków 
swego powołania, za jednę z ważnych podstaw państwa uważają krój 
sukien. Oto teraz dyrektor komisyi spraw wewnętrznych, szambelan, 
radzca tajny, senator Krusenstern wniósł na sesyi tej komisyi, że należy 
urzędnikom nakazać nosić wysokie kapelusze i golić wąsy. Zaiste ważny 
przedmiot w chwili gdy tyle rzeczy jest do zrobienia w k ra ju , gdy kraj 
cały, gdy Europa czeka obiecanych przez rząd reform. Macie specimen 
wszystkich mężów stanu Rosyi: Platanowych, Muchanowych, Rożno- 
wych, — gdzie fałsz niepomaga chwytają za knut, to ich prim a et ultima 
ratio. ' Cz.

— W podobuyż sposób położenie nominata charakteryzuje równo
cześnie lwowski D z i e n n i k  P o l s k i ,  odzywając się temi słowy:

Spór dotychczas niezagodzony między duchowieństwem katolickiem 
Królestwa Polskiego a rządem rosyjskim ; spór jak  wiadomo spowodo
wany zbezczeszczeniem kościołów przez żołdactwo, a to z rozkazu wła
dzy, czyni tę prekonizacyą księdza Felińskiego tem ważniejszą, że oprócz 
nadania w jego osobie pasterza osieroconej archidyecezyi, podnosi go za
razem do wysokości sędziego między rządem a duchowieństwem, między 
rządem a narodem. Jak  się nowy arcybiskup wywiąże z tego trudnego 
zadania, przesądzać nie chcemy. Gdyż wyraz »prekonizacya« znaczy 
oznajmienie uczynione przez papieża w konsystorzu, że biskup jaki ł ą 
czy potrzebne warunki; gdy dalej do potrzebnych warunków należy prze- 
dewszystkiem gorliwość o prawa kościoła: należy się spodziewać, że 
nowy arcybiskup nie zboczy z drogi wytkniętej mu przez szanownego 
p ra ła ta  Białobrzeskiego i biskupa Deckerta, i kościołów warszawskich 
nie otrzymawszy od rządu rosyjskiego rękojmi, nie otworzy. Jest to je
dnak tylko nadzieja, tem słabsza, że i nieomylność papieża nie rozciąga 
się aż do przeniknięcia wszystkich potrzebnych warunków w podniesio
nym do godności arcybiskupiej. Chwila obecna prekonizacyi księdza Fe
lińskiego na arcybiskupa, nie pozwala nam tak  długo puszczać wodze 
radości, póki się nie dowiemy, jakie stanowisko zajmie w obec rządu 
w sprawie zamknięcia sprofanowanych świątyń Pańskich. Stoi napisano: 
»Co zwiążecie lub rozwiążecie na ziemi, to samo i w niebie związane lub 
rozwiązane będzie.* Byłoby straszną klęską, nie dla religii, bo ta prze
trw a wszelkie pociski, lecz dla hierarchii kościoła, gdyby jedna władza 
potępiała to, co druga za dobre i potrzebne uznała, gdyby jedna skom
promitowała postępki drugiej. Arcybiskup Feliński znajdzie się właśnie 
w trudnem położeniu, że będzie m usiał, bo po vinien oprzeć się parciu 
rządu rosyjskiego, aby bezwarunkowem otwarciem kościołów nie skom
promitował władzy duchownej wykonywanej przed nim przez kapitułę 
warszawską i wikaryusza archidyecezyi ks. kanonika Białobrzeskiego. 
Po tym oporze dopiero poznamy owe potrzebne w arunki, objęte oznaj
mieniem papieża. Poznamy jeszcze więcej, bo siłę wpływu dyplomacyi 
schyzmatyckiego papieża na postanowienia sługi sług, prawdziwego na
stępy P iotra ś.

Rosya.
Położenie dzisiejsze Rosyi, mianowicie pod względem finansowym, 

w ten sposób charakteryzuje jeden z korespondentów do D z i e n n i k a  
P o l s k i e g o :

»Rosya jest słaba. Rosya Mikołaja, a  Rosya dzisiejsza, ogromne 
przedstawiają między sobą różnice. Wzburzenie umysłów, brak zaufa
nia do rządu, zamieszanie w stosunkach społecznych, dobre chęci przy 
słabej woli cesarza Aleksandra, znamionują dzisiejsze położenie cesar
stwa. Jest jednak jeszcze jeden fakt. na który nie tak wiele dotychczas 
zwracamy uwagi, a który prędzej może niż wszystkie inne ważne spro
wadzi następstwa. Mówiono o złym stanie i rozstrojeniu finansów rosyj
skich, ale n ik t dotychczas nie wypowiedział nagiej prawdy. Rosya już 
jest bankrutem. Ilość wypuszczonych papierowych pieniędzy dochodzi 
950 milionów rubli. Papierowe te pieniądze żadnej nie posiadają gwa-

rancyi, gdyż zapasy srebra są zupełnie wyczerpane. Wartości iakie
rząd posiada w majętnościach ziemskich i innych nieruchomościach
wystarczają na pokrycie innych długów państwa, a mianowicie p o ży tek
zagranicznych i papierów skarbowych procom owych, które odróżniać
należy od papierowych pienigdzy. Dochody nareszcie roczne nie wystar-

l j większe opodatkowanie klas najliczniej-
d /r  tru d ie  ?  J  ’ f i 1*” 7 dziS1,ej9?ej reformie włościańskiej n i
r!onoszącej' 7a . '7 zsze °PolJatko^ ^ e  szlachty i tak znaczne ciężary już
znacznv i ci nrl ° T ®  7 °  ■ m e“ ° zhwe- Deficyt budżetowy jestznaczny i ciągle wzrasta. Zniesienie »odkupu wódczanego* już nrzez ce-

hU W r ' 18(h 1W f;yC,,e Wt3JŚÓ ma'i;l ce- pozbawia skarb /3 części jego dotychczasowych dochodow. S traty tej nie wynagrodzi
ani w części ustanowić się mający podatek gorzelniany Obok te-o do 
dajmy, ze produkcya Rosyi z powodu reformy włościańskiej znacznie sie 
zmniejszyła, ze budowane na wielką skalę koleje żelazne i nie wysokie 
cła, są przyczyną znakomitego im portu zagraniczne™ nrzpuv>o, • 
więcej jak  w dwójnasób eksport kjajowy, a H  S Ł 1?

finansowego, nie l.p sŁ go  „ a i c t  c h w i C ^ i  
Najbardziej dotkliwą stroną tego położenia finansowego są papierowe 
pieniądze, i obniżająca Sie ciągle ich wartośe w stosunku do Saluty z” !  
granicznej, czyli co na jedno wychodzi, w stosunku do srebra Dziś inż 
choc Rosjanie sami wielką jeszcze mają wiarę w źródła swego bogactwa 
na przyszłość, pieniądze papierowe tracą 20 na sto przygarnianie na 
srebro. Operacye, jakich bank petersburski dokonywa ciąode w celu 
utizym ania ich kursu, są tylko pozornem i chwilowem lekarstwem a iuż 
niektórzy bankierowie zagraniczni (podobno i Baring) ograniczyli mu 

•rG 1  ’ wlJ‘ł> w k t° rej Europa jaśniej się rozejrzy w tem położe
niu finansowem Rosyi, a kapitaliści krajowi stracą do reszty zaufanie 
do papierowych pieniędzy, jako do fikcyjnej wartości, z tą  chwila czeka 
Rosyą straszne przesilenie, albo wielka polityczna reforma.*

Francja.
P a r  y ż , 13. Stycznia. -  Francya liczy obecnie z departamentami 

don w ostatnich czasach przydanemi 37,382,225 mieszkańców. Liczbę 
ę wyjmuję z raportu  pana Persignego cesarzowi przedłożonego. Cesar-

tentyczuą * UWaŻa UCZbfi te nast§Pne Iat 5 za jedynie au-
— Wedle rozporządzenia ministerstwa wojny i m arynarki odno

wione byc mają zapasy sucharów na 5 lat obliczone. '
—  Dziś wieczór w Tuileryach wieczorek i koncert. 300 osób otrzy

mało nan zaprośmy. J
— Poseł angielski z powodu śmierci księcia Alberta nie będzie od

bywał żadnej w tej zimie recepcyi.
— Giełda dzisiejsza stałą  okazywała postawę; po usunięciu obawy 

wojennej rzucono się wyłącznie na rozbiór p la n ó w  fin ansow ych  p. Foulda 
i dla tego spodziewają się podniesienia kursów.
rp ~  Wedle raP°rtów z Mexyku postąpiło wojsko prezydenta z Jourez 
iombico, lom tago i z innych punktów nadbrzeżnych. Mieszkańcy tych 
miejsc zamianowali, jak  i V era-Cruz tymczasowe rządy, mające aż do 
ustania kryzys kierować sprawami.

— W edle prawa prasowego podpada karze 5 0 -1 0 0  fr. dziennik 
który zamieszcza w swych kolumnach fałszywe wiadomości. Tej kary 
doznały niedawno O p i n i o n  n a t i o n a l e .  T e m p s  i P r o g r e s  de  
Lyon.  Z tego powodu pyta się dziennik sporów J o u r n a l  de s  d e b a t s  
dla czego me ulega tej karze M o n i t o r ,  który nie raz już w swych ko- 
lumnacn ^zamieścił fałszywe wiadomości.

— Finansowy wykład p. Foulda, który obok politycznych rapor
tów rocznych cesarza miał odegrać rolę niezależną, nie wyjdzie na świat 
jak  słychać i dla tego, że ministrowie się temu sprzeciwili. Rozciągnie- 
nie podatku mobiliarnego na wartości zagraniczne, pociągnie za sobą 
cząstkowe przeciągnienie kapitału , umieszczonego w przedsięwzięciach 
zagranicznych.

(A°rt Cz.) Sprawa ks. Dołgoiukowa z ks. Worońcowem żywo od 
dni kilku zajmuje uwag§ publiczności paryzkiej. Wyrok sadowy w ze
szły piątek wydany skazał jak  wiadomo pierwszego na koszta, a co wie- 
cej uznał go autorem listu bedącego przedmiotem sporu. Nam Polakom 
nie wypadało jak  tylko być dalekimi widzami tej walki dwóch Rosyan 
potomków znakomitych rodzin a w której ani porażka ani zwycięztwo 
chlubnem być nie mogło. Lecz nie można pominąć milczeniem oburze
nia jakie między obrońcami sądowymi wywołało wystąpienie P rokura
to ra  Cesarskiego. W oskarżeniu nie tylko dozwolił sobie obelg przeciw 
zapozwanemu, ale jak  gdyby był prokuratorem  cesarsko-rosyjskim , nie 
cesarsko-francuzkim  ozwał się z najwspanialszemi pochwałami nietylko 
cesarza Aleksandra oswobodziciela ludu, ale nadto rządu rosyjskiego 
i rzekł »że rząd ten jest otoczony szacunkiem i czcią świata całego-« 
Co do tak uniżonego zgięcia kolan i uwielbienia skłonić mogło urzędnika 
publicznego, będącego wśród sali sądowej organem rządu, wiedzieć nie 
można, lecz dziwić się godzi. _Ks. Dołgoruków odwołał się do wyższej 
instancyi, a zarazem jak wieść niesie zażądał od przeciwnika honorowego 
zadość uczynienia. Z obu stron wybrani świadkowie mieli postanowić 
iż takowe nastąpi, po ukończonym przebiegu wszystkich dróg sądowych. 
Świadkami ks. Dołgorukiego są dwaj członkowie klubu królewskiej 
ulicy do którego i książę należy.

W e Włoszech sprawa Polska zaczyna obudzać zajęcie, kiedy dotąd 
obojętność tylko spotykała. Dwa dzienniki turyńskie, francuzki L es 
N a t i o n a l i t e s  i włoski L a  M o n a r c h i a  N a t i o n a l e  umieszczają 
artykuły żywem współczuciem tchuące i określające charakter ruchu pol
skiego. To ostatnie pismo jest dziennikiem p. Ratazzego, który zdaje 
się być w bliskiej może przyszłości przeznaczonym do ujęcia steru rządu.

Odwilż odjęła modną rozrywkę ślizgawki, rozpoczął się też szereg 
innego rodzaju zabaw. Cesarz chcąc ożyw ić  i zasilić uskarżający się na 
brak odbytu przemysł zalecił swoim ministrom, aby się przysposobili do



gościnnego otw arcia swych domów. U dworu cztery wielkie bale w ciągu 
karnaw ału  zapowiedziane. W każdy poniedziałek danym  będzie obiad 
fam ilin y  w T uileryack , a P° mm wieczór tańcujący  w apartam en tach  
Cesarzowej. Wczoraj skończyła się żałoba dw orska po ks. Albercie dziś 
bal u dworu na który 5000 osób zaproszono. J u tro  na dni cztery Ce
sarstw o przywdziewają żałobę po ks. B eja, bracie króla Portugalskiego. 
W dniu wczorajszym pierwsze było zebranie wieczorne u Hr. W alewskich. 
Dwa bale jeden u prezydenta senatu  T roplong i u m arszałka R andon 
w następny111 tygodniu ożywią św iat urzędowy i dyplom atyczny. W in 
nych* częściach społeczeństwa paryzkiego nie okazuje się do tąd  pochop 
do zabaw. Mało domów jes t otwartych, w szczupłych ty lko kołach zbie
ra ją  się bliscy znajomi. Polskie towarzystwo tutejsze wiernem pozesta- 
nie_żałobie narodowej. Nie nam  przysto ją  uciechy światowe i rozwese
lenie.

Z dziesięjszym dniem C o n s t i t i t u t i o n n e l  ogłosił w ystąpienie p. 
Yeron z dyrekcyi dziennika. Przygoda ja k a  sp o tk a ła  p. A bout w teatrze 
*Odeon« trzykro tne wygwizdanie sztuki jego, a  raczej jego samego, roz
ciągnęło się i do C o n s t i t u t i o n n e l a  którego s ta ł się współpracow ni
kiem. Mówią że m łodzież chcąc uraczyć niemiłego sobie p isarza  kocią 
m uzyką, szukała go w redakcyi dziennika którem u tygodniowych felie
tonów dostarcza, i że niechęć swoją ta k  jednem u ja k  drugiem u okazała.

Anglia.
L o n d y n ,  14. Stycznia. — Nie możemy powiedzieć, aby  spór za ła

twiony o »Trent« m iał podnieść handel. Umysły tylko się nieco uspo
koiły, ale w wielu gałęziach przem ysłowych daw na niepewność oddzia
ływ a, a  może nawet i w iększa, jakby  się okazała naw et po wypowiedze
n iu  wojny. Gdyby ta  osta tn ia  była w ybuch ła , m iano nadzieję debloko- 
wać brzegi południowe i dostać bawełny, te raz  zaś i z tą  nadzieją poże
gnać się przychodzi, bo wojna domowa am erykańska nie ta k  rychło się 
ukończy, a  la  ryk i angielskie ograniczone na bawełnę am erykańską , nie 
m ają te iaz  dostatecznego zatrudnienia. Rożpuszczają więc robotników , 
albo e ta k  pracę u rządzają , że dwóch pracuje w zwykłych godzinach, 
a  trzeci tylko połowę zwykłej pracy o d rab ia , czyli innem i słowy, pierwsi 

. całą  p łacę, a  każdy trzeci ty lko  połowę. Je s t to niby sp ra 
wled lwiej i bezpieczniej niż całkiem  oddalać ludzi z fabryki. B aw ełna 
też dwa razy teraz ty le kosztu je , co o te czasy przed rokiem.

-  Towarzystwo londyńskich robotników  doręczyło Rosyaninowi B a
kuninow i adres, w którym  m u życzy szczęścia z powodu ucieczki z Sy- 
beryi. B akunin pracuje teraz  nad pam iętnikam i swojemi. W  obecnej 
chwili nadsyła swoje artykuły  d o K o ł o k o ł a  Hercena. '

Włochy.
Kwestya finansowa głównie teraz  zajm uje uwagę w Turynie. Nie są 

zadowoleni z k u rsu  włoskiej renty, a  p lan  finansowy Bastogiego k ry ty 
k u ją  surowo, a mianowicie Pepoli, k tó ry  należy do pierwszych znawców 
finansów we Włoszech. P ep o li upa tru je  błędy w kom binacyach finan
sowych Bastogiego.

—  Listy, k tó re  odebrano z Rzym u z d. 11. w M arsylii potw ierdzają 
że car rosyjski u s tąp ił i przyrzekł kury i rzym skiej przyjąć nuneyaturę 
rzym ską w P etersburgu  od la t 24 skasowaną.

T u r y n ,  12. Stycznia. — R ząd zaw arł k o n trak ty  o dostawę 675 400 
karabinów  d la  gwardyi narodow ej; 445,000 już dostawiono, a w ciągu 
roku  1863 i 1864 dostaw ią resztę 230,400. K oszta na tę  broń wynoszą 
23 >/2 mil. fr. L iczba gwardyi nnrodowej zapisanej w listach  północnych 
i środkowych W łoch wynosi 754,155 i pom iędzy n ią  wydano 321,396 k a 
rabinów. D la gwardyi narodowej w neapolitańskiem  przeznaczono 
240,000 karabiuów .

G e n u a ,  10. Stycznia. — Parow cem  z P a le rm a  otrzym ano tu  na
stępujące wiadomości z C cstellam are: tam eczni pow stańcy zabra li dwie 
arm aty  i strze la li z nich do fregaty »Mozambano« i s ta tk u  kanonier- 
skiego »A rdita«, k tóry  wkrótce przywiedli do milczenia. W ysłano  p rze
ciw powstańcom strzelców  z Palerm o, którym  staw ili zacięty opór 
Trzech oficerów poległo w bitwie, poczem strzelcy przełam ali pow stań
ców. 34 z nich schw ytali i 7 rozstrzelali na miejscu. Jen e ra ł m ajor 
Quintini dowodził wojskiem. W  nocy z 3. na  4. b, m. nadeszły posiłk i 
z Palerm a. Część ruszyła do A lkam o, gdzie kom endanta tamecznej za
łogi zam ordow ali powstańcy. 300 B urbonistów  wylądowało. W yparo 
wano powstańców granatam i z ich stanow isk.

TT. Hiszpania.
1 \  ■ 'i 2?.3,1!? m in is te r  sp raw  zagranicznych p. Calderon Collentes prze

siał w u. O. u ru d n ia  1801, w p rzedm iocie  zerw ania stosunków  dyplom a
tycznych pomiędzy królow ą i gabinetem  tu ry ń sk im , okólnik do ajen
tów hiszpańskich , uw ierzytelnionych przy obcych dworach. N a w stępie 
zwraca uwagę m inister w pom ienionym  okó ln iku , że pomimo objawio
nego przez rząd h iszpański um iarkow ania, niepodobna było osiągnąć 
zadow alniające rozw iązanie istniejących pom iędzy obu gabinetam i nie
porozum ień. ** ym ka z tąd  potrzeba przytoczenia w kwestyi archiwów 
neapolitańskich i niektórych d a t autentycznych. Z naną je s t o tw arta 
i lo ja lna po lityka gabinetu hiszpańskiego w obec wypadków we W łoszech. 
G abinet ten nie zbaczając od ścisłej neutralności nigdy n iezap ierał się 
swego zapatryw ania na owego wypadki.

«Rząd narodu  katolickiego, brzmi w dalszym  ciągu o k ó ln ik , k tó 
rego m onaichini je s t obecnie głową dostojnej dynastyi Bourbouów, i uro- 
czystemi trak ta tam i m a sobie zastrzeżone ważne praw a do królestw a 

Sycylij, n iem ogła obojętnie patrzyć na fa k ta , pozbawiające z jednej 
s io u y  ojca sw. znacznej części jego krajów, z drugiej obalające we W ło
szech trony  książąt z rodziny Bourbonów. Gdy wypadki w królestw ie 

yeyłii, królew ską rodzinę neapolitańską zm usiły bronić nienaruszal- 
n jc  i praw  swych w tw ierdzy G aecie, i gdy tw ierdza ta  b liską  była upad
k u , za, ali niektórzy ajenci konsularni k ró la  F ranciszka I I  od ajentów 
kiolowej rezydujących w tychże sam ych sto licach , aby przy jąć zechcie 1
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archiw a konsulatów, póki E uropa nierozstrzygnie kwestyj w królestw ie 
O. Sycylii podniesionych.

R ząd JK M ości zapytany o radę przez swych ajentów  nie w ahał się 
dozwolić im  przyjąć depozyt, jak i im  powierzyć chciano. R ząd JK M . za
stosować się chciał zarazem  do zwykłych w podobnych w ypadkach p r a 
w ideł, to  je s t że jeżeli po zerwaniu stosunków pom iędzy dwoma rz ą d a 
mi n astąp i w ojna, i reprezentanci ich zmuszeni są siedzibę sw ą opuścić 
w razie tak im  przekazują opiekę nad swymi rodakam i i nadzór arch i
wów poselstw a, reprezentantom  lub ajentom  sprzyjaźnionego, albo n eu 
tra lnego  m ocarstwa. R ząd JK M ości nie ta ił sobie również trudności, 
jak a  powstać m usi d la faktycznego rządu  jakiegobądź narodu  z przyjęcia 
archiwów poselstw a lub  konsulatu  przeciw woli depozytaryusza. Póki 
depozytaryusz ta k i rządow i swemu wiernym pozostaje, mnóstwo m a do 
w yboru środków, depozyt swój uwolnić od wszelkich badań i rek lam a- 
cyj. Z drugiej strony byłby opór w przyjęciu takiego depozytu czynem 
któryby nieprzyniósł zaszczytu opierającem u się a  zarazem  żadnego po
żytku niespraw ił rządow i, na karb  którego nastąp ił.

R ząd JK M ości je s t przeto zupełnie przekonanym , że w podobnym 
w ypadku żaden rząd  europejski n iepostąp iłby  inaczej. R ząd JKM ości 
postępując ta k  z powyższych powodów, zastrzegł sobie zwrócenie a rch i
wów w właściwym czasie tem u , kom u praw nie przynależą.

Poniew aż arch iw a jlnego konsu la tu  neapolitańskiego w Lizbonie, 
złożone zostały  w poselstw ie h iszpańskiem  przy tymże dw orze, zanim  ga
binet portugalsk i uzna królestw o włoskie i ajentom  konsularnym  O Sy
cylii exequatur nie zostanie od jęte, zażądał rząd  JK . sardyńskiej Mości 
wyjaśnień w tym  przedmiocie. R ząd JK M ości nieom ieszkal je  dać. P o 
m im o tego poselstw o sardyńskie w M adrycie niew strzym ało się od rek la 
m owania archiwów konsulatu  neapolitańskiego jako  własności nowego 
królestw a włoskiego. R ząd  JK M ości, k tó ry  fak tu  tego nieuznaw ał, na 
jak im  się op ierała  owa rek lam acya i której sku tk i niem ają w oczach jego 
tego znaczenia, jak ie  je j reprezentanci P iem on tu  prżypisać chcieli, nie- 
m ógł postanow ionem u przez tychże żądaniu  zadośćuczynić. N a tern polu 
i powyżej wskazanem  trw ały  negocyacye jeszcze przez jak iś czas. R ząd 
JK M ości okazywał się zawsze ożywionym tymże sam ym  duchem  poje
dnania  i um iarkow ania, lecz poselstwo sardyńskie nie we w szystkiem  
szło za przykładem . W  dwóch swych notach pozwoliło sobie niejakich 
napom knień o politycznych podstaw ach , na  jak ich  w edług jego zdania 
m onarchia h iszpańska polega, jak o  też o przeszkodach zgotowanych 
sm utnem i wpływami dojściu do sku tk u  zadowalającego porozum ienia p o 
m iędzy obu rządam i. Chociaż bar. Tecco w k ilku  rozmowach ze m ną te  
niewłaściwe i śm iałe zdanie tłum aczy ł, noty  jed n ak  jego nie mogły pozo
stać bez odpowiedzi. Oświadczyłem m u iż niezgodne są  odpowiedzi z po- 
powodu tłum aczenia jak iem u podlegać magą. Zostałyby m u naw et z tern 
tłum aczeniem  zwrócone gdyby rząd  JK M ości nie by ł zdecydowanym aż do 
końca postępow ać z najw iększem  um iarkow aniem , i gdyby się niespo- 
dziewał z pew nością, że noty po stanowczem załatw ieniu kwestyj cof
nięte  zostaną.

Tak rzeczy stały, gdy francuski .ch a rg e  d’affaire* na  rozkaz rządu 
swego zgłosił się do mnie poufnie i  po przyjacielsku d la  zaw iadom ienia 
mnie, że kaw aler N igra, rep rezen tan t k ró la  W ik to ra  E m anuela  przy 
N ajj. cesarzu Francuzów , żądał od p. Thouvenela przyjaznego pośredn i
ctwa celem skłonienia rządu  Je j KM ości, aby nakazał zwrot papierów  
znajdujących się w archiw ach konsulatów  neapolitańskich w M arsylii 
i w Algierze, a odnoszących się do interesów  pryw atnych. A rchiw a kon
su latu  w M arsylii nie zostały  złożone w konsulacie h iszpańskim , lecz 
i względem konsulatu  w A lgierze nie uw ażał się rząd  w możności za
dośćuczynienia w ym aganiu bez upow ażnienia N ajjaśniejszego kró la  
F ranciszka II.

Rząd JK M ości zasiągnął w tym  przedm iocie zdania  k ró la  i gdy 
tenże zupełnie m u zostawił do woli postąp ić ja k  uzna za właściwe w yra
żając zaufanie, że w żadnym  razie  praw  jego nie naruszy, rząd  JK M ci 
zezwolił na wydanie papierów , dotyczących interesów  pryw atnych. 
M niemał on, iż nie nadw erężając w niczem swych zasad i nie zm ieniając 
przyjętej w tej rzeczy postawy, zadośćuczyni zarazem  życzeniom gabi
netu  cesarskiego we Francyi, z k tórym  związany je s t ścisłem i stosunka- 
m i, i wymaganiom  rządu  k ró la  W ik to ra  Em anuela.

Tymczasem gdy postanowienie to powziętem zostało, k tó re  się zda
w ało zdolnem  wszystkie strony zadow olnić, oświadczył bar. Tecco, że in- 
strukeye rządu  jego z tern się nie zgad za ją , i że nie może kontentow ać 
się niczem in n em , jak  prostem  i bezwarunkowem wydaniem archiwów. 
N iespodziew ana sprzeczność pom iędzy tem , co rząd  cesarski na nalega- 
nie kaw. N igra w ym agał, a żądaniam i bar. Tecco na  mocy rozkazów 
rządu  jego, dała  powód do nowych konferencyi i negocyacyi. Były chwile 
mianowicie w skutek  jednej z wspomnionych n o t, gdzie negocyacye na 
tym  sta ły  p u n k c ie , iż zerwać się mogły przesłaniem  paszportów  rep re
zentantow i kró la  W iktora E m anuela; podczas gdy dane przezeń tłóm a- 
czcme i żądanie porozum ienia od którego rząd JK M ci nigdy nie odstę
pow ał, były powodem, iż się zajmowano ułożeniem  form uły zadośćczy- 
niącej wszelkim wymaganiom. F o rm u ła  ta  b rzm i: iż rząd JK M ci prze
konawszy się , że się w archiw ach nie znajdują dokum enta polityczne, 
też wyda, jeżeli bar. Tecco w ydania tego nową notą zażąda, w czem od 
kw estyi zasad odstępuje i staw ia się w kwestyi załatw ić się mającej na 
po lu  czystej praktyczności i przyzwoitości. N ieuchronnym  warunkiem 
je s t d a le j, aby reprezen tan t k ró la  W ik to ra  E m anuela  cofnął swe obie 
o statn ie  noty, k tóre  sporowi nadały obcy i niewłaściwy charakter. Ten 
p ro jek t załatw ienia podanym  został do wiadomości gabinetu turyńskiego, 
k tó ry  zrobił przeciw projek t, aby rząd  JK M ci cofnął również wszystkie 
swe noty i k tóry  się opierał w tym  względzie na zasadzie wzajemności 
co zaiste ani przyjętem , ani do kwestyi zastósowanem być nie mogło.*

O kólnik dalej wyłuszcza powody, dla których na podobne żądania 
przystać nie można i d la  k tórych gabinet hiszpański przy projekcie swoim



obstaje. Skutkiem  tego było, że bar. Tecco zażądał w form ie uprzejm ej 
paszportów , k tórych m u rząd  hiszpański nie w achał się przesłać P rasa, 
mówi dalej okó ln ik , pochw yciła tę  okoliczność, wyzyskiwała ją  poczęsci 
w interesie stronnictw a i ztąd poszło, że przewidywano dem onstracye lu 
dowe przy odjeździe barona Tecco. R ząd  nie lękał się tego i nie m yślał 
się poddać m oralnem u parciu. O djazd bar. Tecco był d la  niego samego 
koniecznością, podczas gdy rząd przy tern sta le  postanow ił dalszych m e 
robić koncesyi. W idocznie od początku czynne były tendencye, aby kwe- 
styi tej nadać znaczenie, jakiego z razu nie m iała. Ponieważ jednak  
okoliczność ta  wzięła tak i o b ro t, widzi się rząd  JKM ci spowodowanym 
bezwzględnie oświadczyć, że fak t ten  najmniejszego nie wywrze wrażenia 
na  politykę w kw estyach w ażnych, k tórych  widownią są W łochy. Nie
mniej jednak  gabinet hiszpański w obec rządu  turyńskiego zawsze za
chowa w szelkie względy, jak ie  się zgadzają z nowo zaszłem i, odm iennem i 
stanow iskam i obu rządów...

—  W  M adrycie chw yciła się w ładza w zeszłą sobotę nadzwyczaj
nych środków  ostrożności i piluow.ała, aby lud  nieuderzył na kram y 
z bronią  i prochem . —  Rances zam ianowany został posłem  hiszpańskim  
w B erlinie, Rason w F rankfurc ie  n. M.

Głrecya.
A t e n y ,  6 . Styczn. — Z urzędowych spraw ozdań pokazują się k lę 

ski z ostatniego trzęsienia ziemi. M iasto Vostizza z przyległem i wsiami 
zam ieniło się w kupę gruzów, 15,000 ludzi obozuje pod golem niebem . 
N ędza między nimi jest wielka. Szkody poniesione wynoszą 15 milionów 
drachm . N adesłana pomoc ze strony rządu  je s t k rop lą  wody tylko, 100 
nam iotów, 3000 p ie rna t niewiele pomoże. T rudno myśleć w tak im  s ta 
nie rzeczy o upraw ie pól tam ecznych pod rodzenki ko ry ack ie__________

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  17. Styczn. — N a rogu ulicy M łyńskiej i śto-M arcińskiej 

niedaleko bram y B erlińskiej, tam  gdzie stoi w ielka sta jn ia  zajezdna na 
gruncie M ikulskiego wystawi w ro k u  bieżącym piwowar Hofman z G ło
gowy nowy browar. Jakkolw iek  nie wiele je s t w Poznaniu zwolenni
ków G am brina, jak to  się okazuje z upadku  siedm iu browarów (K an- 
torow icza na  Śródce, Hoffm ana, B ischofa, Drewicza,^ Sawińskiego, 
L eitgebra  i Batkowskiego), jednakowoż p. Hofman nie trac i otuchy i tam  
zak łada  swój brow ar, gdzie ty le  zostało zwiniętych. W  K sięstw ie P o - 
znańskiem  je s t w ogóle 264 browarów, gdy tym czasem  w nadrenskiej 
prow incyi 2309, w westfalskiej 1342, szląskiej 1316, saskiej 1018, b ran- 
denburgskiej 605 (w Berlinie 39), w W schodnich P ru sa c h  494 , P om e
ran ii 285, w Zachodnich P ru sach  124. W ogóle w P ru sa c h  je s t 7706 
browarów, w m iastach 3731, na  wsiach 397(1_______________ _ _ _ _ _

Rozmaite wiadomości.
—- P a n  K aro l Cieszewski, red ak to r czasopism a lwowskiego »Czy- 

te ln ia  d la  młodzieży*, zosta ł uwięziony z powodu procesu drukowego 
wytoczonego redakcyi tegoż pism a. Skutkiem  tego n as ta ła  w wydawni
ctwie przerwa. _

—  J a k  nam  donoszą z W iedn ia , Nr. 10 czasopism a »rostęp«  wy
chodzącego w W iedn iu , z d. 5. b. m. zabrany został przez po licy ę , a  re 
d ak to r jego p Osiecki oskarżony je s t o zdradę stanu  z powodu a rty k u łu : 
»P o lska  przy końcu 1861 r.« N um er ten  m a być w nowem w ydaniu 
zmienionem rozesłany wraz z Nr. 1 1 . ______

Wiadomości literackie.
W a r s z a w a .  — W dniu 31. G ru d n ia 1861 wyszedł Nr. 52. »Gazety 

rolniczej*, k tó ry  w sobie zawiera następujące a rty k u ły : I  am ięci Tom a
sza Potockiego; Najpewniejsze sposoby wychowywania zdrowych i ro 
słych koni (dokończenie); Piśm iennictw o roln icze: 1 rzegląd krytyczny 
dziełka Seifm ana pod ty tu łem  »K astracya krów* (z 9 rycinam i) od re 
dakcyi; K orespondencye gospodarskie: z Litwy, przez Paw ła W alickiego; 
i  z U krainy, przez A dam a M atkow skiego; Nowiny i ogłoszenia gospodar

skie • K orespondencya R ed ak cy i; Spis artykułów  umieszczonych w »Ga- 
zecie rolniczej* w 1861 roku. »Gazeta rolnicza* w tych sam ych w arun
kach wychodzić będzie w r. 1862.

—  N akładem  i drukiem  S. O rgelbranda, księgarza i typografa, przy 
ulicy K rak . Przedm : Nr. 372 , wyszedł zeszyt 77 »Encyklopedyi powsze
chnej*, k tóry  między innem i zaw iera z w iększych artykułów  n astęp u jące : 
F ru c tid o r; F ryderyk  (43 tego im ienia); F ryderyk  Jag ie llończyk ; F ry 
deryk A ugust F u lto n ; F undam en ta ; F u rs  B ilicki (Atanazy) b iskup  
chełm ski unicki itd.

Lwó w.  — Temi dniam i skończył się d ruk  czwartego i ostatniego 
tom u dzieła K aro la  Szajnochy: »Jadw iga i Jag ie łło ,« w drugiem  pomno- 
żonem wydaniu, nak ładem  autora.

K aro l W ild  wydał pierwszy zeszyt dzieła: TDzieje P o lsk i, podług 
ostatn ich  badań opisane przez Józefa Szujskiego.* Zeszyt niniejszy za 
wiera historyę P iastów  po rok  1295. Dzieło to poświęca au to r młodzieży 
polskiej, jako książkę podręczną. Zam iarem  jego jest podać całokszta łt 
dziejów polskich aż do najnow szych czasów, z naukow ą ścisłością wy
k ład u  na  podstawie dotychczasowych badań  historycznych. P rzy  każdym  
okresie podaje dokładny spis ź ró d e ł, tudzież pogląd na  społeczny stan  
innych państw  europejskich i stanowisko Polski powszechno — dziejowe. 
Obszerne to  dzieło m a wyjść w ciągu ro k u  1862 w ośm iu zeszytach obej
m ujących przeszło 80 arkuszy druku.

H enryk S zm itt d rukuje  ciąg dalszy »Dziejów narodu  polskiego od 
najdawniejszych do najnowszych czasów k ró tko  i zwięźle opowiedzianych.* 
Zeszyt pierwszy tegoż dzieła wyszedł już przed k ilk u  m iesiącam i. Gale 
dzieło sk ładać  się będzie z trzech  zeszytów, każdy po 16 do 20 arkuszy 
druku. A utor przeznaczając tę  p racę na  książkę podręczną d la  m ło
dzieży rozpoczynającej naukę historyi p o lsk ie j, sk reśla  cały to k  dziejów 
naszych w treściw em , obrazowem i do pojęcia młodzieży zastósowanem  
opow iadaniu, co książkę tę  szczególniej do nauk i dziejów zaleca, ucznio
wie albowiem przy naukow ej ścisłości znajdą w dziełku tem  i  w ykład 
przystępny i  całość w niezbyt rozległe ram y ujętą.

N akładem  K aro la  W ilda wyszły w osobnem o d b ic iu : »Kozacy Za- 
porozcv na  U krainie* przez Ludw ika Pow idaja. Lwów 18b_: str. Z 'Z u .,  
i »W ojna w P olsce ro k u  1831.* przez oficera polskiego (niedawno zm ar
łego Józefa  Paszkowskiego) opisana w r. 1832. _

P a n i Ł ucya z G. Rautensztrauchow a w przejeździe swym przez Lwów 
w ydrukow ała »K alendarzyk ścienny historyczny* złożony z 3bo k a rt 
w 32° na każdy dzień roku. N a każdej k artce  oprócz dn ia  miesiąca, 
przypadającego patrona, lub  św ięta i zapisków kalendarzow ych o wscho
dzie i zachodzie słońca i t. p. jest domieszczona rocznica historyczna na 
ten  dzień przypadająca. K alendarzyk  podobny przyw ołując w pam ięć 
codziennie najważniejsze w ypadki dziejowe, obznajm ia z niem i ogoi
i  r o z p o w s z e c h n i a  i c h  z n a j o m o ś ć .  D l a  t e g o  k a l e n d a r z y k  t o n  p o w m .e n b y
Się znaleźć  na ścianie w każdym  domu, po szkółkach w iejskich ltp . Gz.

Przybyli  do  P o zn an ia  dn ia  17 . Stycznia .
B A Z A R : R o sen g a rt z  W arszaw y , h r .  K rę sk i z  G rem b an in a , N iegolew ski z M orow nicy, 

Z ak rzew sk i z O sieka, R adońsk i z D om inow a, P rąd z y ó sk i z Giecza.
S T E R N A  llO '1 'E L  E U R O P E JS K I: v . H e id en re ich  z S z lą sk a , M ulle r z K ró lew ca , v . n e a -  

k e ra th  i B oley z K re fe ld u , B ette lh k u ae r z B e r lin a , H an sen  z L ip sk a , L iebold  z M a-

M T U U S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: D r. Ż elasko  z K o w an o w k a , I t z i g , C ohn , M eyerw itz  
i B ockerm ann z B erlina, K u h n  z S zczecina, M ath ias z H am b u rg a , K ru g e r  z K rólew ca, 
M engen z V ie rs e n , B ohnen z K refeldu .

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I: v. T reskow  z C h o d o w a , K irc h n e r  z L ign icy , T honcke 
z G łogow a, S iedersleben  z B erlina, Schneider z B rem y, R ieg n er i L inke z W rocław ia. 

H O T E L  DU  N O U D : B rzozow ski z B rodnicy, S w inarska  z D em b eg o , C ohn z L eszna. 
OEH M 1G A  H O T E L  F R A N C U S K I: Schneider z M eerane , G ru d z ie lsk i z S o le c z n a , W ali

gó rsk i z Ro9tworowa. , . __ ___
PO D  CZA RN YM  O R Ł E M : K u tz n e r  z Buku, N ow ack i z C h o d o w a , K opersk i z S tem po

c in a , N aw rock i z P ierw oszew a, W alz  z G óry.
H O T E L  P A R Y S K I * R oszak z B uku, M etzke z D ziechanow ic, J a rn a to w sk i z Zaniem ysifli 

S tankow sk i z B ydgoszczy, C hełm ick i z G ościejew a, Sypn iew sk i z P io trow a, Saw icki 
z R ybna, B aranow ski * G w iezdowa, R ych low ski z W ęgorzew a.

P O D  B A R A N K IE M : T offling  i G oldm ann  z T om yśla .

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w K o ś c i a n i e ,  

W ydział I.
K o ś c i a n ,  dn ia  14. W rześnia 1861.

N ieruchom ość T e o f i l a  G r o n o w i c s n  
oberżysty tu  w K ościanie pod Nr. 65. p o 
łożona, oszacowana na  5754 Tal, 6 Sgr. 4 Fen. 
wedle taxy, k tó ra  wraz z wykazem hipotecznym  
i w arunkam i sprzedaży w R eg is tra tu rze , przej
rzaną  być może, będzie d n i a  28. K w i e t n i a  
1862. przed południem  o godzinie 9ej w zabu
dow aniu nowego w ięzienia sprzedana.

W ierzyciele , którzy d la  pretensyi realnej z 
księgi hipotecznej niewidocznej z pieniędzy ku 
p n a  zaspokojeni być c h c ą , zgłosić się powinni 
do S ą d u , gdzie siy subhastacya toczy. ______

O g r o d o w i  ż o n a t y  z  W ę g k r -  
s k i e j c o  pod K ostrzynem  szuka pom ieszczenia 
od 15. M arca. __________

Stow arzyszen ie kupieckie w  Poznaniu.
Zgrom adzenie d n ia  16. Stycznia 1862.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) słabo. N a S ty
czeń 44 5/ i2 pł- i l is t .,  na  Styczeń Luty 44s/ u  
pł. i l i s t . , na  L uty  M arzec 44 ya list. 5/ i2 p ien ., 
n a  M arzec Kwiecień 4 4 7/ 12 pien. %  lis t., na

wiosnę 44V3 pł- i l is t- , na Kwiecień Maj 44%  
list.

O k o w i t a ,  (beczka 8000 kw art T rallesa) 
lepiej. Na Styczeń 16%  pł- i pien., na Luty 
16%  pien. 7 » lis t ., na Marzec 1 7 %2 list. 3.7 
p ien ., na Kwiecień 17%  pien ., na  Maj 175/i2 
pł. i lis t., na Czerwiec 17%3 list. Vi2 pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  16. Stycznia.

Pszenica 68 —82 ta l.
Zyto na  Styczeń i Styczeń L uty  5 2 % — % 

do %  ta l., na  L uty  Marzec 5 1 % —3/4— %  ta l . ,  
na wiosnę 51— % — % ta l . ,  na  Maj Czerwiec

w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

dnia 17. Stycznia 
1862 r . ___

I od I do
I l ul .  s e r .  fn .  | t a l .  s g r .  f n .

5 1 % — % ta l.
Jęczm ień w ielki i m ały  3 7 —40 tal.
Groch do gotow ania i na  pastw ę 4 6 —57 ta l. 
Olej rzepiowy na Styczeń i Styczeń Luty 

1 2 n/2ł —1%  ta l . ,  na  Luty M arzec 123/4— 1 2 "/a* 
ta l., na Kwiecień Maj 12%  — 3/4 ta l .,  na Maj 
Czerwiec 127„ — %  ta l., n a  W rzesień Pazdz.
1 2 %  ta l.

Olej ln iany 123% ta l.
Okow ita na  Styczeń i Styczeń L uty  1 7 1V12 do 

18 ta l .,  na Luty Marzec 1 8 %2 t a l . , na  Marzec 
Kwiecień 18 % t a l . , na Kwiecień Maj 185/ ,2— 7 ,

Pszenicy pięknej, szefelpo 16garn,
Pszenicy średniej...............................
Pszenicy ordynaryjnej.....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Żyta lże jszeg o ....................................
Jęczmienia dużego, szefel . . . . .
Jęczmienia m a łeg o ........................
Owsa, szefel.....................................
Grochu do gotowania, szefel . .
Grochu na pastwę........................... ...
Rzep z im o w y ..................................
Rzepik z im o w y ...............................
Rzep la to w y .....................................
Rzepik ia to w y .................................
Tatarki, s z e f e l ..............................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn
Koniczyna b ia ła ..............................
Ziemniaków, szefel.................
M asła, g a r n ie c  • • ' '
Siana, c e n tn a r  ■ A ' '
Słomy, kopa po 100 funt. */%■• ' 
Oleju rzepiowego, cent. p°

25  i ■ 
20 1sil

1 21 1
1! 10I — 
1 i 1 0  i

- 2 4
1 1 21  |
1 17

27
22
17
27
22
17 6 
to ! —
27
23! 9 
20 —

to

15

12

t a l . , na  Maj Czerwiec 187 ia—2/a ta l - 1 na  Czer
wiec L ipiec 1 8 ’%2 ta l.

S p i r y t u s .
B e c z k a  100 kwart 80%  Tralles.

Tal. Sar. F. do Tal. Ser. F.
Dnia 16. S t y c z n i a  16 15 do 16 20 -

„ 17. » • •  ................ 16 15 — 16 20 —
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


